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Oł. c

H asta i czyn y .
Jed n em  z n a jpo tężn ie jszych  hase ł so- 

cyalizm u, jedna jącem  m u m asy  zw olenni­
ków  je s t  hasło  g run tow nej p rzem iany  s to ­
sunków  społecznych  i po litycznych . hPrzy- 
w ódoy so cyalistyczn i w  książkach , pism ach 
i n a  w szelkich  zebran iach  g łoszą, że p rze­
m ian a  ta  nastąp ię  m oże jedyn ie  przez w pro­
w adzenie w życie codzienne’ n au k  i zasad  
socyalizm u. U rzeczyw istn ien ie  h asła  socya- 
lis tycznej refo rm y  u su n ą^ tm a  z tego  św ia ta  
w szelki w yzysk , ucisk , bezpraw ie, n ierów ­
ność i n iespraw iedliw ość, a w prow adzić:.do 
ży c ia  ludzkości w olność, row ność i b ra te r ­
stw o. D la zrealizow ania tego  p ro g iam u  pod 
sz ta n d a r Czerwony zac iągnęły  się we w szy­
stk ich  k ra jach  gn iecionego nędzą  i k a p ita ­
listycznym  w yzyskiem  se tk i tysięcy  lu d a  
p racu jącego , w p rzekonan iu , że służą idei 
p rzek sz ta łca jące j św ia t w praw dziw y  ogród 
szczęścia  a ludzkość w w ielką soeyalistycz- 
n ą  rodzinę p rzepo joną b ra te rsk ą  m iłością.

Straszna, w ojna, k tó ra  Się sroży n ad  św ia­
tem  już la t  cz tery  i burzy  doszczętn ie ca ły  
jego  do tychczasow y  po rządek , p rzyn iosła  

już m iędzy innym i ow ocam i ziszczenie so- 
ty a lis ty c z n e g o  ideału . N a g ruzach  cara tu , 
w  obszarach  w ielk iej E osy i p o w sta ła  rej- 
p u b lik a  ludow a, rządzona  jedyn ie  i w y łą ­
cznie  przez socyalistów . W iadom o, że od 
ro k u  rząd y  olbrzym iego p ań stw a  ro sy j­
skiego sp raw u ją  w yłącznie bolszew icy t. j. 
najw iern ie jsi w yznaw cy  n a u k  głoszonych 
przez K aro la  M arksa, L ieb k n ech ta , A dlera  
i D aszyńskiego.

Ja k ż e  te  rządy  w y g ląd a ją?  Czy ziściły 
hasło : w olności, rów ności i b ra te rs tw a ?  Czy 
R osya  ziściła  nadzieje , że s tan ie  się w yspą 
szczęścia ludzkości w śród m orza ludów  ję ­
czących  w jarzm ie , k ap ita lis ty czn eg o  u- 
s tro ju?!

O becne rząd y  ro sy jsk ie  znam y w szyscy. 
R ozpoczęły  się od bra tobó jczej w ojny do­
m ow ej, w y d a ły  następ n ie  k ra j swój n a  łup 
i p astw ę  w rogów  za p ieniądze, k tó re  w  m i­
lionach  sp ływ ały  do k ieszen i L eninów , T ro ­
ckich i innych  żydów , s to jący ch  n a  czele 
bolszew ików . Za tą  „reformą** poszły  inna. 
W trąco n o  dz iesią tk i ty s ięcy  n ajbardzie j dla 
n arodu  zasłużonych  ludzi do w ięzień, ty s ią ­
ce  straco n o  n a  szubien icach  i rozstrze lano

jedyn ie  za  to , że inaczej m yśleli i inaczej 
k ra j swój kochali niż socyaliśc i-bo lszew ky . 
I n s ty tu c ję  m ałżeństw a zniesiono i p ode­
p tan o , a w  m iejsce je j w prow adzono ś lu b y  
cyw ilne n a  rok , dw a lub trzy , rów nające  
się praw nem u sankeyonow an iu  „w olnej mi- 
ło śc i“ . Co w ięcej, znalaz ły  się p ro je k ty  wy-

1 m iana  przynieść m a rzeczyw isty  p o ży tek  
| d la  ludu  i k ra ju  to  d o k o n a ^ s ię  m usi n a  za- 
! sadzie chrześc ijańsk iej spraw iedliw ości jak o  
jedyn ie  pew nej podw alin ie dob ra  i szczęścia 
narodu .

b itn y ch  „towarzyszów* ,to w arzy szek “ ,
ab y  w ogóle k o b ie ty  oddaćjtdo uży tk u  p ub li­
cznego ta k  ja k  n. p. kolej, tram w aj lub  pe­
w ne m iejsca u stro n n e  w  m iastach  i m ia­
steczkach . W dziedzinie w łasności poczy­
nili bolszew icy tak ie  7 ,reform y“, że dobra 
publiczne, gm achy, szkoły , m uzea, zab y tk i 
nauk i, sz tuk i i k u ltu ry , n a  k tó re  p raca  dzie­
s ią tek  pokoleń  przez w ieki całe się sk ła d a ­
ła  w ydali n a  łup  złodziei i rozbójn ików , k tó ­
rzy  zrabow aw szy  co się zagrab ić  dało  n ie ­
rzadko  bud y n k i sam e niszczą i pa lą . H asło 
„wolności** przem ienione zostało  w hasło 

niew oli na jgo rszej ja k a  k ied yko lw iek  na 
św iecie b y ła  d la  w szystk ich , k tó rz y  do par- 
ty i bolszew ickiej nie n a leżą ; ,\?ównośe$j 
w prow adzono w  ten  sposób, iż rząd  p ragnie  
..zrównać'* rozum nych, uczciw ych ludzi z 

g łupcam i i zbrodniarzam i, p osiadających  
z n ieposiada jącym i, -aby n ik t nic nie m iał; 
„braterstwo** zaś zadokum entow ane zostało  
w ieszaniem  i rozstrzeliw aniem  bezbronnych , 
n ierzadko  k o b ie t i dzieci. Oto ziszczenie 
ideałów  socyalistycznych . K ażdy  dzień 
p rzynosi now e w  ty m  k ie ru n k u  „reformy**, 
idące w prost po lin ii zbrodniczego obłędu...

P ań stw o  so c ja lis ty c z n e , zorganizow ane 
w  R ósyi, p rzec iw staw ia  się w ięc sw ą ok ro ­
p n ą  rzeczyw istośc ią  hasłom  i ideałom ,?g ło ­
szonym  przez przyw ódców  ruchu  s o c ja l i­
stycznego  ta k  11 n as  ja k  i w  ca łym  św ie­
cie. C zyny zbrodnicze popełn iane  przez bo l­
szew icki rząd  ro sy jsk i ca łą  sw ą k rw aw ą m o­
cą św iadczą, że w prow adzenie  w życie ha  
sła: w olności, rów ności i b ra te rs tw a  przez 
socyalistów  w  P o lsc |J rów nałoby  się n a j­
w iększem u nieszczęściu, jak ieb y  n a  O jczy­
znę i n a ró d  nasz spaść m ogło.

Podobnie  ja k  w całym  św iecie tak  i w  
Polsce s to sunk i społeczne i p o lityczne  m u­
szą uledz zupełnej p rzem ianie. L u d  p ra c u ją ­
cy  m usi zdobyć , d la  siebie należne pra,wa 
we w szystk ich  dziedzinach życia  i uzyskać  
p rzy słu g u jący  mu w pływ  n a  rząd y  k ra ju  
i p aństw a . Jeżeli jed n ak  ta  w ielka prze-

W sprawie zasiłków wojskowych.
N iem a u nas chyba  an i jednej rodzimy, 

k tó ra b y  kogoś ze sw ych najb liższych  nie 
m usiała b y ła  oddać n a  służbę p aństw a . P o­
w ołani zostali do w ojska  ci członkow ie ro ­
dziny, k tó rz y  ze w zględu  ma sw ą zdolność 
fizyczną m ogli by li p rzyczyn ić  się najw ięcej 
do u trzy m an ia  rodziny. P o zo sta ły  w  dom u 
k o b ie ty  i dzieci, oraz s ta rc y  do zarobkow a­
n ia  n iezdolni.

J a k b y  w  przew idyw aniu  b liskiej w ojny 
uchw alił p a rlam en t au s try ack i w - r. 1912 
u staw ę, m ocą k tó re j rodzinom  żołn ierzy  
p rzyznaje  się zasiłk i w ojskow e. T e zasiłk i 
z;tótąpi'ć u b y te k  ty ch  dochodów , k tó re  p o ­
w ołany  m ógł przysporzyć  rodzinie sw oją 
p racą .

W  jak im  stopniu  u s taw a  z r. 1912 o k a­
zała  się dobrą o tern nie p o trzeb a  p isać. 
Swiade-zą o tem  se tk i ty sięcy  listów , n a d ­
sy łanych  do w ładz i in s ty tu cy i, św iadczą te  
l i c z n i  a r ty k u ły ;  pom ieszczane w  p ism ach  —  
św iadczą w reszcie na jdob itn ie j w ynędzniałe  
tw arze  tych  rodzin , k tó ry ch  żyw iciel znalazł 
się pod bronią.

U staw a, k tó ra  m iała  być  pom ocą, s ta ła  
się pow odem  złorzeczenia. Ł a tan o  k ilk a k ro ­
tn ie  u staw ę, p rzerab iano  ją  ja k  s ta rv  k a b a t, 
ale  sk u te k  by ł zaw rze u jem ny. Bo ła ta  -nie 
zastap i całej sukni, k tó ra  od now ości jest 
ze złego m aterya łu .

Obecnie- znow u zb iera  się ponow nie p a r­
lam ent. Może posłow ie zechcą zw rócić uw a- 
gz na  te  b łagalne  w ołan ia  lu d n o śc i,-i a lbo  
uchw alić ';now ą u staw ę o zasiłkach  w o jsko ­
w ych, albo też, jeśli koniecznie  chcą  ła ta ć , 
n iech p o la ta ją  obow iązującą u staw ę , ale ta k , 
by z tego  ludność n ap raw d ę  m ia ła  pożv 
tek .

Z k w o ty  1 K  GO hak , czy  1 K  80 hal. 
n ik t nie w yżyje. N avret 3 K  na  osobę n ie  
po lepszy położenia szerokich w ars t ludno  
ści. P raw d a , że w ielkie są trudnośc i p rzy  
uk ład an iu  u staw y , k tó ra b y  w szystk ich  za ­
dow oliła. Je d n ak że  p rzy  dobrej woli d a  
się w iele popraw ić. I tak :

1) W ym iar zasiłków  nrusi być p o d  
w y  ż s z o n y.

2) *(ijsobiiy d o d a t e k  m usi być p r  z y- 
z n  a  n y  tym , k tó rz y  nie m a ją  w łasnego 

dachu nad  głow ą.
3) Z u staw y  na leży  u sunąć  w szystk ie  te  

p rzepisy , k tó re  sprzeciw ia ją  się e ty ce  chrze-
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śc ijań sk ie j i n iezgodne są z pojęciem  s p ra ­
w iedliw ości (np. dopuszczenie, by  nałożnice 
p o b iera ły  zasiłek  za powołanego-).' , <

4) U staw a m usi zapobiedz p ro te k c y jn e ­
m u postępow aniu  kom isyi zasiłkow ej. I n a ­
czej bow iem  'obala się w ludności w szelkie 
po jęc ia  o posłuchu  zachow ania p raw a.

5. P r z e  d w y  r o k  i e m za dezercyę nie 
m oże b y ć "w strz y m a n y  rodzinie zasiłek  za 
p odejrzanego  ty lk o  o dezercyę. To w usta  
w ie trzeb a  w yraźn ie  powiedzieć:..-'

6) R odzina  inw alidy  pow inna pobierać 
n ad a l zasiłek  b e z  w z g l ę d u  n a  s t o ­

p i e ń  i n w a l i d z t w a .
7) R odzina  żołnierza, przydzielonego  do 

f a b r jk i  i t. p. a pob iera jącego  p łacę  ro b o ­
tn ik a  pow inna n ad a l mieć praw o do zasiłku , 
je ś li fa b ry k a  nie znajdu je  się w  pobliżu 
m iejsca zam ieszkan ia  rodziny, to  znaczy, 
jeżeli ta k i żołnierz prow adzić -musi w łasny 
dom . W ted y  bow iem  p łaca  ro b o tn ik a  
żo łn ierza n ie  może żadną  m iarą  w-ystarczvć 
n a  prow adzen ie  dwóch gospodarstw  dom o­
w ych.

To są najw ażniejsze zm iany, jak ich  lu d ­
ność: p ragnie . Z m iana u s taw y  o zasiłkach  
w ojskow ych pow inna być  p rzeprow adzona 
ja k  n a jry ch le j, bo nędza  je s t straszna , 
a zasiłk i clzis p rzyznaw ane u rąg a ją  w prost 
te j nędzy . ___________

Potrzeba orąan.zacy> chrześcijańskie 
wśrńd saMrtarzy.

Jeszcze  przed w ojną poczyniło  Polskie 
Z jednoczenie zaw ód, chrzęść, robp tm kow  
z siedzibą w K rakow ie  s ta ran ia , by  pozy­
skać  d la  idei chrześc ijańsk iej robo tn ików  
za tru d n io n y ch  w naszych  salinach . W ojna 
p rze rw a ła  rozpoczętą  p racę  ‘ta k , że salrna- 
rze zinaleźli się bez żadnej obrony, To, ć%' 
g ło szą  socyaliśoi, ja k o b y  w szyscy  saliińi-. 
rze po lscy  znajdow ali' się w ieli organiza- 
cy i zawodowrej, nie zdaje się-. być zgodnem  
z rzeczyw istością. W iadom o bowiem, że sa-

K s. S tanisław ' Sapiński.

Jasiek  —  K siądz.
W  łóżku  J a s ie k  uje. baw ił już d ługo. Po 

dw óch m iesiącach  choroby  wrst-ał na dobre. 
C horoba m iała w życiu  jego  znaczenie p r z e ­
łom ow ej chwili. O d tąd  bow iem  an i oj<5iec 
an i m a tk a  nie pchali go do n ijak ie j ciężkiej 
rob o ty . O staw lli go O patrzności. B oskiej i j.o- 
go w łasnej woli. W iedzieli, żo je s t od ro d ek  
od  całej rodziny  i d o k u m en tn y  odm ieniec, 
że jch  P a n  Jezu s  sk a ra ł tuk iem  dziec i ipm, 
ale  że woli Boskiej nie. t-rza się przdciw ić, 
wdęc niecli se już robi co chco. D arem ne 
jem u n au k i i upom inki, darem na  b itk a . Tn 
ich jeszcze cieszyło, że się nie puszczał na  
z b y tk i, jeno że jak o ś dziwmie p rzy lg n ą ł do 
pacierza.

N iech się ta  m odli —  m ów iła m atk a , p a ­
trząc  n a  n iego —  przynajm niej P an  Je  
zus będzie co in iai z niego, kie ludzie nic 
m ogą.

Je ś li już przed sw a  chorobą łupił Ja s ie k  
chodzić do kościo ła  do Jęd rzy ch o w a , to  te ­
raz  go tam  c iągną ł n iew strzym any  mus. Cią­
gnę ło  go, bo tam  był w  boczn j m ołtarzu  
obraz S erca  Jezusow ego  podobny , ja k  u n ie ­
go n ad  łóżkiem . G dy się w ybrał w niedzielę 
n a  Mszę św., to  przez ca łą  drogo m yślał 
ty lk o  o nim , a  g d y  się znalaz ł w św iątyn i,
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liimirze jak o  ludność s ta ła , w ychow ana re li­
gijn ie, nie je s t-sk ło n n ą  przez p rzystąp ien ie  
do o rg an izacy i soeyalistycznej s tan ąć  w 
sprzeczności ze sw ojem i chrześcijańsk iem i 
p rzekonaniam i.

P rzy jąć^ raćze j m ożem y nie bez słuszno­
ści, że lobotiii.cy sa linarn i s to ją  zdała  od ja ­
k ie jko lw iek  o rganizacyi. Położenie zaś te j 
k a teg o ry i robo tn ików  je s t napraw ulo-cięzkie. 
Było ono tak iem  i p rzed  wojmą, ale onecnh? 
ze w zględu ma szaloną  drożyznę znacznie 
się pogorszy ło . T ym  robo tn ikom  należy  
przyjąć z pom ocą, co może n astąp ić  ty lk o  
przez zorganizow anie1 ich na zasadacli chrze­
śc ijańsk ich . S alinarzom  oprócz o rgan izacy i 
ośw iatow ej kon ieczną je s t orgam izacya za 
woclowa. W  ty m  też k ie ru n k u  pow inny iść 
usiłow an ia  ty ch  osób sprawne robotn iczej 
życzliw ycłi, k tó re b y  chcia ły  robo tn ikom  coś 
pomódz.

Je s te śm y  prześw iadczeni, że p raca  orga 
n iz a c y jn a j p o d ję ta  m iędzy saliinarzami, 
p rzyn iosłaby  d la  n ich  pom yślne w y n ik i 
p rzy czy n iłab y  s-i-ę do popraw y ich ciężkiej 
cloii

Ze spraw kolejarskich.
O ubrania dla kolejarzy.

Ogól k o le ja rzy  zw raca się z prośbą d  > 
P an a  R adcy  Z b o r o w s k i e g o  w zględem  
u b rań  ko le jarsk ich . U brania te ra z  w tych 
czasach  są  ta k  liche, żo pewmiejSw i stna Dv 
re k e y a  nie m a po jęc ia  o tern. Żaden z funk- 
cy o n ary u szy  nie po trafi z pewmością w y­
chodzić wr ty c h  ub ran iach , jak ie  te raz  są, 
an i pół roku , a  n a  ta k a  s tra szn ą  drożyznę, 
ja k a  te raz  n as tąp ih w -n ik t nie je s t w  sta ­
nie kup ić  sobie u b ran ia  do służby, bo na 
to  k o le ja rsk a  p en sy a  n ie  w ysta rczy .

D y re k e y a  p łac i za bluzę le tn ią  1 koi za 
l  rok, a  gdy  bluzę chcieć kupić, kosztu je  
najm niej 70 kor., spodnie zaś,,D yrekeya pla 
ci 28 kor., a  spodni nie kup i ja k  za 100 kor. 
Zwwacainy się z p ro śb ą^  usiln ie  do Pana

podchodzi! blizko k u  niem u, k lęk a ł na s to p : 
niach o łta rza , sk ład a ł ręce i zap a try w ał się 
w (.'lnystusa- tak , że p rzez całe nabożeństw  >.» 
an i na  chwilę nie odw rócił igłowy. ,Gały 
św ia t nic go nie obcW idził, n ik t i nic go nie 
zajm ow ało poza tym  obrazem . Aż ludzie 
zw racali uw agę n a  to  w ielkie rozm odlenie 
J a ś k o w i —  ale m u nie p rzeszkadzali, sza­
now ali jego skupien ie; dziw ili się ieno. jak  
on się m oże ta k  m odlić. 0O E co się d o tąd  
śm iali z chłopca, zm ilkli i poczynali o nim 
szep tać p rzed  P aste rn ak am i, chw aląc go, że 
[8ę nic ta k i znow u głupi, ja k  sfrjjzdaw ało. że 
k to  wrie, czy on nie m ilszy -P an u  Jezusow i, 
jak o  m y w szyscy. O jecptie J a ś k a  radzi 
Wigo, słuchali, chociażby  woleli, aby-" i do 
ro b o ty  chłopiec ta k  by ł zd a tn y , ja k  do p a ­
cierza.

G dy w racał ze Mszy do dom u, pełno miał 
Ja s ie k  w głow ie kościo ła , a w  uszach  o rg a ­
nów i śpiew u. .N iek iedy  zdaw ało  mu się. że 
ća ły  św iat, któryC;rozslan.ią. się  przed nim, 
je s t jak o b y  kp lcio łem , żd'■skropieniem są nie­
biosa, a  żyw ym  organem  wTicher, co bieży 
na la sy  i ga je  i wygrywui n a  a ioh  pieślii. 
Przez ig n  żyw y kośció ł zaś przechodzi P an  
Jezu s  i pokazu je  ludziom  Serce. To znowu 
czuł, żc te n  św ia tow y  kośció ł mu nie w y­
sta rczy . że je s t za w ielki, za ogrom ny, że 
wr n im  koniecznie  trzeb au liie jsća , w k tórem - 
by  człow iek niczego innego n ie p a trzy i prócz
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Racicy Z borow skiego o zbadanie  tej spraw y, 
że ub ran ia  te  straszn ie  liche, do tego  ba. 
dzo źle odrobione a  ko le jarze  nie są w s ta ­
nie kup ić  sobie ubrań .

S to s u n k i  u  ł^llŁaCyjHC.

M inisterstw o ko lei zobow iązało się za- 
opatrzeć k o le ja rzy  i ich rodziny  w potrzebne 
środk i żyw ności. J a k  to  zadan ie  spełnia, 
a  raczej, ja k  je  spe łn ia ją  ci, k tó rz y  z ra  
m ienia w iadz k o le ja rsk ich  za jm ują się apro- 
w izacyą ko le jarzy , o tem  już m ieliśm y spo­
sobność pisać. N iedaw no daw ano  k o le ja ­
rzom  chleb n iem ożliw y do spożycia, w  o s ta ­
tn ich  zaś czasach  n aw et ch leba zupełnie nie 
dano.

W obeep w ym agań , jak ie  s taw ia  się ko le ją  
rzow i, je s t rzeczą niezrozum iałą, dlaczego 
w ładze kolejow e tak  z lekkiem  sercem  w y­
w ołują rozgoryczenie  w śród  robotn ików . 

Nie m iniem y się z prawrdą, jeżeli w yrazim y 
przypuszczenie, że w ładze kolejow e przeko 
nane, że ogół k o le ja rzy  zac iąg n ął się pod 
sz tan d a r so cya listyczńy , nie wiole sobie ro ­
lną z w rzasków  czerw onych  prow odyrów . 
Ci bowłem  zadow ala ją  się k rzyk i mu i h a ­
łasem , poza tem  je d n a k  są bardzo potulni. 
N asza D y rek ey a  pow inna jed n ak  pam iętać, 
że żo łądek  p u s ty  to  nie socyalist-a, ale 

an a rch is ta . R ozum iem y tru d n o śc i aprow iza- 
cy jne w calem  państw ie . A le te  trudności 
nasi w szystkow iedzący  ap ro w iza to rzy  po 
w inni byli przew idzieć i póki by ł czas p o ­
czynić zapasy , k ied y  jSśzcze żyw ności byłe 
poddosta tk iem . C hyba o p ien iądze m e cho­
dziło. I dzisiaj z resz tą  m ożna to  i owo zrobić, 
by leby  n ap raw dę chcieć pom ódz kolejarzom . 
My chyba najlep iej w łem y, ile w agonów  
żyw ności idzie z U krainy  i G alicyi na  za ­
chód. D laczego m y cos z te j żyw ności nie 
m anty  o trzym ać? P a n  R adca  Zborow ski k a r ­
mi nas w iecznie obietn icam i. To je d n a k  dla 
każdego  za m alo.

O strzegam y póki jeszcze czas. Kolejarz 
dop row adzany  w raz z rodziną do rozpaczy 
nie zadow oli sic już obiecankam i.

p acierza. W ięc znów  zarysow yw ał J ę  wr jegu 
w yobraźni kościółek  jęd rzyehow sk i ze swoim 
obrazem  Sefca Jezusow ego. G dyby  jeno 
te n  kośció ł był trochę  bliżej! S zedłby dc 
niego k ażd y  dzień, naw et po w ielekroć na 
dzień.

V.
W tak ich  m yślach pogrążony  w padł Ja - 

•srek na  m yśl osobliwuą. P ostanow ił sobie 
w ystaw jć kole cha łupy  kap liczkę , do k tó re j 
m ógłby udać się każdej chwili. C haiupa P a  
stennaków  s ta ła  na  sk ra ju  lasu  ponad  wą- 
w ozikiem , w rzynającym  się klinem  m iędzy 
zbocza Jaw o rn icy  a P o tró jne j. Dołem  wą- 
wozu uw ijał siiy;pod  okiem  s ta ry c h  świei 
ków , rosoliatycli w ierzb i om szałych olch 
n ieduży, ale w a rtk i po tok . N ad  ty m  p o to ­
kiem  w ystaw ił sobie Ja s ie k  kapliczko . San 
by ł p rzy  tem  m urarzem  i .cieślą., Z pozbic 
la n y c h  tu  i ówdzie kam ieni i cegieł w ym u­
row ał śc ian y ,. ,z k ilk u  ok ra jk ó w  zrobił w ią ­
zan ia  :i dabli. W ielkich  w ysiłków  na  to  nic 
trzeb a  było  w cale, bo ca ła  budow a by ła  tak  
m ała, że1 chcącksię dostać  do ś ro d k a , trzeb  i 
się było  dobrze ug iąć. We w nętrzu  zaś nic 
m ożna było  uczciw ie s tan ąć^  bo m ógł człek 
łatwro oberw ać guza n a  pam iątkę .

N a k lęczenie je d n a k  by ło  aż n ad to  m iej­
sca. To też k lęczał tu  J a s ie k  i m oduł się. 
k ied y  ty lk o  znalazł chw ilkę w olnego czasu,
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Z obozu soeyalistycznego.
R ozłam  m iędzy polskim i a  uk ra iń sk im i 

k o le jarzam i socya listycznym i w  G alicyi n a ­
s tąp ił n ieodw ołaln ie. N a  odby tej onegdaj 
k o n feren cy i socy a lis ty czn y ch  U kraińców  u- 
roczyście  uchw alono  w ziąć rozw ód. U kra iń ­
cy  b ęd ą  tw orzy li sw oje, a  P o lacy  sw oje -~  
narodow e g iu p y  o rg an izacy i k o le ja rzy . J e ­
dn i i d rudzy  m ają  n a d a l . pod legać  n iem ie­
ck ie j cen tra li w  W iedniu , k tó re j p rzed sta ­
w iciel tow arzysz  M uller uczestn iczy ł w  owej 
k o n te ren cy i, za tw ierdzające j rozdział.

Ze s tan o w isk a  naszego  podział socy a li­
s ty czn y ch  kolejarzy  n a  g ru p y  narodow e 
uw ażam y za zupełnie n a tu ra ln y . U kraińcy  
za  p arę  ty g o d n i ro zstrzy g n ę li to , czego Po 
lacy-socyaliśc i la ta  całe  nie m ogli ro zs trzy ­
gnąć. Bo m ożem y tw ierdzić  z zupełną  słu ­
sznością, że w  n ied ług im  czasie socyaliści 
u k ra iń sc y  oderw ą się i od cen trab  tu o d eń - 
sk ie j, k tó re j socyaliśc . po lscy  ta k  się k u r ­
czowo trzym ają .

I ROZWAŻANIA ŚWIĄTECZNE.
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Obyś poznał dzień nawiedzeni: Swego.
(2. ewangelii niedzielnej).

Bug jest miłosierny, nikogo potępić nie chce, 
na śmierć grzesznika nie czyha, lecz pragnie 
jego nawrócenia i zbawienia. Choćby ktoś by] 
największym grzesznikiem, Bóg puka do jego 
serca, dręczy go w yrzutam i sumienia, daje 
mu napomnienia i ostrzeżenia wewnętrzne, 
zsyła nawet nieszczęścia, byle tylko podnieść 
duszę jegel z upadku i pociągnąć ku  sobie. 
Jak  ta  Jerozolima, to  miasto stołeczne Izraeli­
tów, wyniosłe i pyszne, piętrzące budowania 
swoje aż ku obłokom; Ja k  to  Jeruzalem , oder­
wane od Boga, nieposłuszne .Chrystusowi 
i w grzechach brodzące, miało przecież chwile 
nawiedzenia Bożego, chwile, w których ( !hry

stus nauczał je, napominał i karcił, by je pod­
nieść i nawrócić; ono jednak zostało głuche na 
jpgo głos, nie słuchało go tak , że aż zapłakał 
nad niem i przeklął je i odrzucił i skazał na 
zagubę i ruinę; tak  ma się rzecz z każdym 
prawie grzesznikiem. Każdy grzesznik ma 
chwile nawiedzeń i napomnień Bożych, zwy­
kle jednak tych napomnień nie rozumie, Bogu 
się opiera, nawrócenie odwleka i wkońcu 
umiera niepojednany z niebem i odrzucony.

K ochany czytelniku! zastanów się nad sobą. 
Ćzy jesteś z Bogiem w zgodzie? może masz 
na sumieniu g rzech y . . .  Bóg cię j-uż nieraz 
upominał. Wiesz, ta  choroba, w k tó rą  zapadłeś, 
a  k tóra mogła była sprowadzić twój koniec, 
była nawiedzeniem cię przez Boga. Weź pod 
uwagę ten  czy ów wypadek ze swego życia, 
to czy tam to nieszczęście, niepowodzenie, smu­
tek  i pomyśl, ż<yto może był palec Boży, wzy­
wający cię do poprawy i przypominający ci, 
iż wnet już masz ten świat porzucić. A tyś 
ani nawet nie pomyślał o śmierci. Koło okien 
twojego domu przechodzi raz po raz orszak 
pogrzebowy, rozbrzmiewa co chwila ponure 
i smutne „Miserere11, śpiewane przez kapłanów, 
ciągle to  śmierć ci się przypomina, ciągle staje, 
jako widmo, przed tobą, a ty  jej widmo odpy­
chasz, nie chcesz nawet, pomyśleć o niej 
i o poprawie życia, — czy może myślisz, że 
cię ona minie? że wiecznie żył będziesz? Liada 
ci, jeśli przyjdzie i zaskoczy cię z nienacka 
i zastanie cię zupełnie nieprzygotowanego 
i nienawróconego.

Pan Jezus w tę  godzinę tw oją ostatnią 
zapłacze nad tobą i zawoła: O, biedny, nie-r
szczęśliwy człowieku! ileż razy szedłem ku to ­
bie, wyciągałem ręce ku tobie, chciałem cię 
przygarnąć do serca i wziąć pod opiekę swoją 
tak , jak ta  kwoczka tuli pisklęta pod skrzy­
dła swoje — a tyś mnie odepchnął! Nie po­
znałeś czasu nawiedzenia twego — dlatego zo­
staniesz odepchnięty i odrzucony od Boga na 
wieki! a dom twój zostanie pusty!

Częsty to niestety objaw u ludzi, że Bóg 
głosem sumienia dom aga się nawrócenia, 
a człowiek nawrócenie odwleka z dnia na

dzień, aż wreszcie jest już zapóźno. Grzeszni 
kowi w ydaje się, że na nawrócenie jest jeszcze 
dosyć czasu, s tara  się uspokoić' swe sumienie, 
myśli -sobie, że się wyspowiada i obżałuje grze­
chy, ale później, teraz — <3 jakże-często w ten 
sposób niejeden na wieki się zatraca! W tych 
rzeczach -wielkich i świętych nie należy igrać 
z Bogiem, nie należy odwlekać, ale czynić z a ­
raz to, co prowadzi do uspokojenia sumienia 
bo może Bóg po raz ostatni do nas wyciągnął 
rękę?

Do jedńPgo człowieka, żyjącego w grzesz­
nych z drugą osobą stosunkach, przyszedł raz 
ksiądz i wspomniał o śmierci. jĘzłowiek ten 
oburzył się i rzekł: niech mi ksiądz o tera nic 
mówi! nie chciałbym naw et słyszeć o śmierci.

W jednej wiosce był bogaty gospodarz By] 
on chciwy i skąpy. Ożenił się z niewiastą, 
k tó ra  uchodziła powszechnie za bogatą, przy 
podziale jednak m ajątku otrzymała mniej, niż 
się ten gospodarz spodziewał, bo reszta poszła 
na spłatę długów. W skutek tego nabrał ten 
człowiek takiej niechęci; a potem nienawiści ku 
żonie, że nie. chciał z nią razem jgśe przy 
jednym stola. W czasie jadania wychodził do 
s\yej komory i tam  zjadał strawę. Nie odzywał 
się ani do niej ani do sw ych dzieci. Trafiło 
się, że były w tej wsi misye. Synowie, wzru­
szeni naukam i misyjnemi, idą do ojca i proszą, 
błagają go, by się pogodził z m atką. Dare 
mnie prosili, starzec był nieprzejednany. Było 
td  ostatnie napomnienie i nawiedzenie Boże —  
ośm dni później przejechał go wóz, naładowa 
ny drzewem tak , żegEzłowiek ten na miejscu 
wyzionął ducha.

Więc czytelniku! nawróć się do Boga twe­
go, póki czas# póki pora. Obyś nie zawołał 
kiedyś w rozpaczy: zapózno juz! Biada czło­
wiekowi, k tóry  nie rozumie głosu Bożego i nie 
pozna dnia nawiedzenia swego — sąd nad 
nim groźny i w yrok nieodwołalny na wieki.

s.

Nie ten u m nie ży ł dłuyo, kto  w iek p rze ty ł długi, 
Lecz kto  Zycie w ielkiem i ozdobił zasługi.

Adam Naruszew icz

l czasu  tego , ja k  w spom nieliśm y, rmał bar- 
zo dużo, bo ojcow ie zostaw iii go sam em u 
obie. W  m iejscu  tern znalazł J a s ie k  ujście 
la  sw ych poryw ów  w ew nętrznych , zwła- 
zcza gdy  w prow adził w  nie um iłow any 
rzez siebie obraz. Zaw iesił go ze czcią na  
sianie i zbudow ał pod nim  m ały  o łtarzyk . 
rie chcia ła  m u n a  to  n ijak  pozw olić m a tk a , 
le J a s ie k  prosił i b łag a ł ta k  d ługo, aż 
m iękła. P rzez te n  obraz k ap liczk a  s ta ła  się 
la  n iego  praw dziw ym  skarbem . K to ś obcy, 
rzechodząc tęd y  przez wieś'; n ie  by łb y  na- 
T t  okiem  rzucił n a  lichą  b udkę , z g ru b a  
ty n k o w an ą ; d la  n iego  b y ła  ona  ra jem , do 
tó reg o  -wyrywała się zaw sze jego  p ro sta , 
;cz n iezw y k ła  dusza. T u  m u by ło  najm i- 
■j —  m ilej, niż w  izbie p rzy  o jcach , m ilej, 
■z w polach  za w sią, m ilej n aw et, niż w  roz • 
siew anym  lesie. W  chacie  by ł raczej go 
dem , niż dom ow nikiem . P rzychodził tam  
,lk o , ab y  się posilić lub coś piln iejszego 
robić lub  w reszcie u d ać  się n a  spoczynek, 
le szk an iem  jego b y ła  n ap raw d ę  k ap liczka .

C odziennie chodził ko ło  n iej, ja k b y  koło 
i kiego cack a , o g ląda ł ją  z w szystk ich  stron , 
opraw iał to dach , to  drzw i, to  ok ienka, je- 
i co w idział w  n ich  w adliw ego. N ie było  
nia iżby  jej nie zam iótł. L a tem  m aił ją  
w iatam i i choinką, Z choinki u p la ta ł w ień- 
e i zdobił nim i o k ien k a  i drzw i, k w ia ty  zaś 
mawiał n a  o łta rzu  p rzed  obrazem .

Ot, Jasip k -k siąd z  —  m ówili ludzie, pa  
trząc  n a  jego  zabiegi.

D ziw ow ali się m u ludzie w e wM, dziw o­
w ali się m u  tak że  jego  ojcow ie, cho<‘ n ieraz  
karc ili go, że n ic  nie robi, ty lk o  w  k ap licy  
w ysiadu je . W n e t jed n ak  daw ali m u pokój, 
w iedząc, że i ta k  g ad k i ich są  próżne. Sw o­
bodę, ja k ą  m u zostaw ili, ch ło p ak  doskonale  
odczuw ał. D o la tyw ało  n ieraz  do jego  uszu, 
ja k  ojcow ie p rzy g ad y w ali, ab y  m u dać  m o­
dlić się do sy ta , gdyż ch ło p ak  pew nie i za 
nich  do P a n a  B oga się w staw ia . T e ojcow ­
skie  g ad an ia  i jak ie ś  dziw ne w ew nętrzne 
ośw iecenie, jak a j?  w ie lka  ła sk a  z gó ry , w y 
rob iły  w  nim silne, g łębok ie  p rzekonan ie , 
że on je s t o fiarą  Bogu za ojców  sw oich, a  na  
w et za ca łą  w ieś. Myśl ta  p rz y g n ia ta ła  go 
n ieu stan n ie , ja k  w ielkie b rzem ię ,"n igdy  go 
nie chcia ła  opuścić! Z n ią  ® ta t% ał, z  n ią 
ży ł od ra n a  do w ieczora, z n ią  k ład ł się na 
spoczynek , w n ocy  śnił o niej! B y ła  m u ona 
m ęką i rozkoszą, s trap ien iem  i szczęściem . 
M ęką i strap ien iem , ho n ieraz  og arn ia ł go 
lęk  i ta rg a ł  nim  n iepokój, ja k  lodo ła  za 
w szystk ich  odpraw iać p o k u ty  i sk ład ać  za ­
dośćuczyn ien ie  P an u  Jezusow i. C hw iał się 
w tenczas. C hciał w yrw ać  z siebie i z a g łu ­
szyć te n  głos, k tó ry  go z n a ta rczy w o śc ią  
wołał k u  k ap licy  i n ak azy w a ł m u m odlić 
się. Z agłuszyć go było  jed n ak  rzeczą niem o- 

iw ą, było po ryw aniem  się z m o ty k ą  na

słońce, zuł to  dobrze, w ięc rych ło  p o d d a­
w ał się m uśow i i b iegł do sw ego kośció łka , 
k lęk a ł przed obrazem  i p o g rąża ł się na d łu ­
gi czas w  iŁewnej m odlitw ie.

Św iadom ość o fiary  za ojców  sw oich i za­
w ieś ca łą , ja k a  go poch łan ia ła , b y ła  d la  niego 
tak że  źródłem  n ieopisanego  szczęścia i ro zk o ­
szy. Czuł się ja k b y  księdzem . G dv by ł w  ksr- 
płiezce, w y ciąg a ł ręce k u  n iebu  i ro zk ład a ł 
je, naślad u jąc  księdza  p rzy  o łtarzu . B rał do 
rą k  s ta ry , duży m odlitew nik , ja k b y  jaki 
m szał, p rzew raca ł k a r tk i, w y b iera ł co ła 
dniejsze m odlitw y, naczęściej zaś czytyw a! 
psalm y. Śpiew ał je  sobie półgłosem . Zaw sze 
p rzy tem  s taw a ł m u w  w yobraźn i kościół 
i k siądz, z k tó ry m  się u tożsam iał. W idział 
w sw ojem  pow ołaniu  coś z kap łaństw a, 
a  m yśl t a  w pra.w iała go w  zachw yt. R ozu­
m ow o m oże sobie z teg o  sp raw y nie zdaw ał 
ale on to  odczuw ał, bo serce m iał nad w yraz 
w rażliw e. Czuł się n ie raz  jak b y  w obłokach. 
Czuł, że g d y b y  m iał sk rzyd ła , p o łoży łby  je 
sobie n a  w ia tr  i po lec ia ł w  górę i n ig d y  ji ż 
w ięcej n ie  w rócił. P odstrzegano  go w  tak ich  
chw ilach un iesien ia  i w idyw ano, ja k  klęczą) 
zm ieniony n a  tw arzy , z oczym a zatopieniem ; 
w obrazie, z rękom a ku rczow o zaciśniętenń, 
bez ruchu , bez życia.

J a k  ksiądz, jak ; k siąd z  p raw dziw y  —  sze­
p tan o  z podziw em  i rozrzew nieniem .

(Ciąg dalszy nastąni).
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A7e lękaj się tego, te  padniesz ja k  wielu  
W alczącgch W przesądem, bez c h w a ły ;
Mąż wielki um ysłem  wciąż stoi na celu,
A głupcy rza c iją  nań st, zały.
I  nie drżyj ]dy z nocnych na ciebie gdzieś cieni, 
Zaw istna aioń pocisk w ym ierzy; <. •
Bo ludzkość z tych sanych buduje kamieni, 
P om niki dla praw dy szermierzy.
S ie  sarka j na życie ze i obi^ nie dało  
W  rozkoszach się pław ić po uszy:
Bo często m ają tku  całego zam uło,
B y spokój okupić nim  duszy,
I  nie ła m  rąk gnuśnie, gdy ciężkie zawody,
Czas drogi ci będą m ilrę ży ć :
Bo los cię próbuje, staw iając przeszkoay,
Czy będziesz je  um ia ł zwyciężyć.

W ładysław  Bełza.

List z dalekiej krainy.
Jeden z członków naszych organizacyi, 

pełniący czynną służbę wojskową, obecnie 
jia Ukrainie, na ręce wydawcy naszego pi 
sma przesłał obszerny list, z atórego przy­
taczamy ciekawsze ustępy. Mięazy innemi 
pisze autor listu:

G azetk i odebrałem  w  najw iększym  p o ­
rządku . Za gaze ty , ja k  rów nież za b roszury  
serdeczn ie  dziękuję . O ddałem  je  zaraz  t u ­
te jszym  Polakom , a g aze tk i „R o b o tn ik  P o l­
s k i11 połowę rozdałem  m iędzy żołnierzy. J a ­
k ą  oni m ieli z tego  radość, to dop raw dy  
tru d n o  opisać*- trzeba  ich było  w idzieć. I choć 
to  dziś już czw arty  dzień, ja k  je  m ają , j e ­
d n a k  jeszcze je  czy ta ją . R ów nież panie, 
k tó re  za jm ują  się m łodzieżą, nadzw yczaj 
b y ły  u radow ane, a  szczególniej sp raw ozda­
n iam i ja k  s ta tu tam i, bo s tą d  w idzą, ja k  p ra ­
cuje się n ad  m łodzieżą. D ziękow ały  mi, po­
m im o żem  ty lk o  je s t pośrednik iem .
■ J a k  tu  P o lacy  ży ją?  Ludzie to  szczerzy, 

p raw dziw i k a to licy , a  dobrzy  P o lacy . P rze 
w ażnie p racu ją  na  kolei. Do czasu  u tw o ­
rzen ia  U k ra in y  po ta jem nie  ty lk o  się uczyli 
i  schodzili, dopiero  po ogłoszeniu, sw obody 
zaczęli żyć pełn iejszem  życiem . 1 pierw szem  
ich  m arzeniem  a p racą  było postaw ien ie  s o ­
b ie  o łta rz y k a  w pożyczonej p rzez szkołę 
sali. Lecz n ie s te ty  nie d ługo  się tern cie­
szyli, bo znow u ich  s tam tąd  w y g n ad . Ale 
-mi znów  prosili ko lejow ej d y rek cy i, a  ta  
in ł d a ła  sa lk ę  na  kap licę , gdzie też do tąd  
m ają  sw oją  kap licę . T u  odbyw ają  się n abo­
żeństw?,, tu  się zb iera ją , tu ta j się uczą, tu ­
ta j  zb iera  się m łodzież. M ają dw a sto w arzy ­
szenia: p ierw sze, to  t. zw. K oło polskie, do 
k tó re g o  n a leżą  m ężczyźni i k o b ie ty , a d r u ­
g ie  d la  m łodzieży. J e d n o  i d rug ie  działa  
i to  ta k  in tenzyw nie , że g d y b y  ta k  m ieli 
ś ro d k i i tę  w łaśc iw ą w olność, to  m ogliby 
n asi się iść p o p a trzeć  i b rać  p rzy k ład . T u  
n iem a członków , k tó rz y  są  ty lk o , ab y  byli. 
T u  w szyscy  p racu ją , nie p a trz ą c  n a  za­
szczy ty . D opraw dy, że m i to  zaim ponow ało. 
Celem  ich i m arzeniem  jes.t, by  m ieć sw oją 
kap licę ,' sa lk ę  na  zeb ran ia , czyli inaczej mg 
w iąc , jak iś  dom , w  k tó ry m b y  się m ogli roz­
gościć spokojn ie  i nie być zaczepian i przez 
p raw osław nych . Ci ludzie po tra fili zebrać 
6000 rub li w p rzeciągu  3 m iesięcy m iędzy 
sobą, pom im o że są ubodzy. J a k  oni m a­
rzą , b y  m iećbsw ój dom ! 1 rzeczyw iście te n  
dom  byłby:-tu  bardzo  p o trzeb n y , byłby to  
fila r po lskości i ka to licy zm u  na  dalekim  
w schodzie, w śród  tego  ogrom nie zdem orali­
zow anego lu d u  n iby  uk ra iń sk ieg o  Polacy 
co wdeczór się schodzą, by  w spólnie się u ra ­

dzać i pogaw ędzić? Młodzież pod  przew o 
dn ictw em  p an  zb iera  się co n iedzielę  od 
godz. 11 do 2 w  południe , p ierw szą  g o ­
dzinę zajm uje re lig ia , następ n ą  pogaw ędka, 
a  trzec ią  w ypożyczanie  książek . I  ta k  re- 
lig ii uczy  n ie ja k a  p an i B ednarska , k tó ra  
tez o lbrzym ią moc te j m łodzieży p rzy g o to ­
w uje do p ienvszej K om unii św  A  m łodzież 
to  już p raw ie dorosła . P o g aw ęd k i znow u za­
g a ją  p an n a  M endzulska. T y czą  się one hi- 
s to ry i polskiej i ty m  podobnych  rzeczy, 
I  ja  też  tu  m iałem  3 pogaw ędki. P ierw szą 
m iałem  o K rakow ie  pod  w zględem  narodo  
w ym , d ru g ą : B aśnie i p o d an ia  ludu  k rak o w  
sk iego , trzec ią : O s tow arzyszen iach  m ło­
dzieży  w G alicyi. A  w tę  m edzielę m am  im 
pow iedzieć, do czego służą stow arzyszen ia . 
N a pogaw ędk i zb iera  się dość dużo Z m ło­
dzieży je s t zawrsze praw ie  jak ie  60 osób, 
a  s ta rszy ch  tak że  dosyć p rzychodzi, ta k  że  
a u d y to ry u m  p rzecię tn ie  100 ludzi w y msi. 
T eraz  m ają  u rząd z ić  lo te ryę  fan to w ą  na  
fundusz budow y dom u.

T yle  n a  te raz , później coś w ięcej. M. D.

K oresp on d en cye .
Kraków.

S l r  e j k w p o w i a t o w y c h  k o m i s j ­
a c h  z a s i ł k o w y c h .  Personal kancelaryjny 
83 powiatowych komisyj zasiłkowych w Gali­
c j i  prz-dlożył niedafl no władzy przełożonej me- 
moryat z żądaniami gospodarc-zemi. Bensona! 
pobierający płacę w wysokości 3.40 kor. dz-ien- 
,nie domagtn się wydatmęro podwyższenia pobo­
rów (o 100% ), przyznania prawa do zakupna 
najińezbędnńej.szych artykułów  codziennego u- 
żytku po cenach maksymalnych, wreszch u ła­
twienia aprowiizacyj. Dotychczas-* namiestnictwo 
nie odpowiedziało na memoryał, mimo, żei.tor- 
n«.ni upływa z dniem 17 lipca. O ile zaś do tego 
czasu nie zostaną spehuonć żądania personalu, 
rozpocznie -się s tra jk , a raczej naśtąpd w y d a- 
i e n i e  J c ą l e g o  p e r s o n a l u  w powiato­
wych komisyach zasiłkowych W  tym  ostatnim 
wypadku miękłby -przewodniczący komisyj za­
siłkowych zorganizować nowe biura. Rozumie 
się, że'przygotowanie nowego personalu, o k tó ­
ry wogóle 'trudno, wymagałoby p a r u  m i e ­
s i ę c y  c z a s u .  Gzem groziłoby to ludności ła­
two przewidz/hoć.

Kierownictwa komisyj zasiłkowych nie pono­
szą tu  żadnej odpowiedzialności. W ina. że do 
takich stosunków doszło, spada wyłącznie i je­
dynie na rząd, k tó rj nie może czy też nierchęp 
zrozumieć, żei za pracę moz-olną trzeba odpowie­
dnio wynagradzać, Podwyżka- płac,- któraby 
wyniosła dla całej Galicyi jakie.7  milionów ko­
ron rocznie jest drobnostką woboc strat, jakieby 
poniósł skarb w skutek przyjęcia nowego, • nie- 
w prannego personalu, oraz wob«v strpt, jalde- 
by poniosła hidnoisp,' d la której zasiłek stanow i 
cżę-stokroć jedyne źródło utrzymania.

W interesie najszorezyc.li warstw  ludności 
wzywamy władze, Sj&przyohyliły sin do żąda­
nia personalu w komisyach zasiłkowych i nie 
narażały tysiące rodzin powołanych na  dotkli­
we nastęPstwTa ewentiialuego^strajku.

Biała.
W alne zgrom adzenie . m iejscow ej G rupy 

Pol. Z jednoczenia  zaw odow ego odbyło się 
dn ia  19 czerw ca o godz. 7 w ieczór w  Dom u 
K ato lick im .

Z grom adzenie zaga ił ko l. G ąsipr, w itając 
w szystk ich  obecnych. O dczytano  p ro to k ó ł 
z o sta tn ieg o  w alnego  zgrom adzenia, k tó ry  
za zgodny  p rzy ję to . N astępn ie  kol. G ąsior 
w k ró tk ic h  słow ach  om ówił działalność 
G rupy  w  czasie w ojny , a koL W ielgus p rzed ­

staw ił s ta n  k a sy  od  ro k u  1914 do 30 czerw ­
ca ro k u  1918. S tan  k a sy  by ł n astęp u jący : 
D ochody od 1 s ty czn ia  1914 do 30 czerw ca 
roku  1918 w ynosiły : w pisow e 11.50 K,
w k ład k i 978.69 K, fundusz delegacy jny  
8.60 K, z C en tra li 50 Iv. —  D ochody razem  
1048 K  79 h. —  R ozchody  w ynosiły : 10% 
od w k ład ek  98.97 K, zapom ogi w  chorobie 
215.40 K, ma bezrobocie 318.00 K , zapo­
m ogi s tre jk o w e 10.00 K, n a  podróży 15.00 K, 
pogrzebow e 50 K , do cen tra li odesłano 

249.02 K , pozostało  w  -Grupie 82.40 K.
Nawdązując do sp raw ozdan ia  Z arządu 

G rupy i sp raw ozdan ia  sk a rb n ik a  zab ra ł głos 
ks. K u ra to r  W ład y sław  M ączyński i p rzed­
staw ił p rzyczyny  zasto ju  w działalności 
Z jednoczenia, k tó re  przecież przed  w ojną 
ta k  p ięknie  się rozw ijało. Że Z jednoczenie 
nie opuszczało sw oich członków , najlep iej 
się to  pokazu je  ze sp raw ozdan ia  sk a rbn ika . 
Z jednoczenie daw ało  póki w ed ług  re g u la ­
m inu m ogło daw ać, po tem  biedniejsi o trz y ­
m yw ali zasiłk i z D elegacy i K. B. K. w  B ia­
łej. T eraz  m inę ły  już najgorsze  czasy  i trz e ­
ba  koniecznie dążyć  do podźw ignien ia  i roz- 
wdinięoia te j chrześc ijańsk iej, a ta k  bardzo 
dzisiaj po trzebnej o rgan izacy i. W  k o ń cu  ks 
K u ra to r  w  im ieniu kom isyi rew izy jnej, k tó ra  
zbada ła  k siążk i i k asę  sk a rb n ik a  w yraził 
podziękow anie  skarb n ik o w i za jego su m ien ­
ne jirow adzenie k a sy i k siążek  i jiostaw il 
w niosek o udzielenie abso lu to ryum  u s tę p u ­
jącem u Zarządowa. Po k ró tk ie j dyskusy i 
uchw alono  abso lu to ryum . —  N astępn ie  wy- 
nrano now y Z arząd , do k tó reg o  w eszli: 
p rezes G ąsior M aciej, zastęp ca  p rezesa  Kliś 
F ran c iszek , sek re ta rz  H ellm aim  Józef, zast. 
se k re ta rz a  .Potem pa Zofia, sk a rb n ik  W ielgus 
Józef, zastępczyn i sk a rb n ik a  D oktorczyk  
T eresa ; członkow ie w ydziału . K ościelny  J ę ­
drzej, K łosek  Ja n , D udziak  S tan isław ; Ko- 
m isya rew izyjna: U ngeheur K azim ierz, Kubi- 
czek  M arya, W o jtas  W ojciech.

Po w yborze p rezes podziękow ał za w ybói 
i p rzy rzek ł ja k  najgorliw dej. p racow ać dla 
dob ra  o rgan izacy i. N a w niosek  prezesa 
uchw alono z m a ją tk u  G rupy  100 K 45 hal. 
złożyć n a  Dom  K ato lick i, ab y  w te n  spo­
sób choć w  cząstce  przyczyn ić  się do tego 
p ięknego  dzieła, n ad to  zgrom adzenie uchw a­
liło z 10% od w k ład ek , p rzeznaczonych  dla 
G rupy  przez C en tra lę , oddaw ać 5% na  Dom 
K ato lick i. P rzy  w alnych  g łosach  p rzem a­
w iało k ilk u  robo tn ików , ja k  kol. K liś, k o l  
Ko’śćielny, kol. U ngeheiu , kol, L asek  i inni, 
Ks. K u ra to r  p rzedstaw ił jeszcze, czem  jest 
Dom K ato lick i d la  robo tn ików  i prosił o p o ­
parc ie  te j w spólnej a  bardzo  w ażnej d la  ro ­
bo tn ików  spraw y. W  końcu  prezes podzięko­
w ał w szystk im  za p rz y b y ć ie J  zam knął zg ro ­
m adzenie o godz. 9 wieczór.

P rzeg ląd  ty g o d n io w y .
Z Królestwa Polskiego.

R a d a  s t a n u .  Z ob rad  R a d y  s ta n u  do­
chodzą ty lk o  szczupłe wdadomości. P raw d o ­
podobnie skup iła  się p raca  w  k  nnisyaoh., 
k tó re  m ają  narad z ić  się n ad  przedłożem am i 
ustaw . W  m iarę postęp u  ob rad  w kom isyach  
będą  też w ięcej ożyw ione posiedzenia  pełnej 
R ady . J  ; * .-

K a n d y d a c i  n a  t r o n  p o 1 s k ,i. 
„B erliner T a g e b la tt11 zam ieszcza lis tę  k a n ­
d y d a tó w  n a  tron  polski, tw ierdząc , jak o b y  
zaczerp n ię ta  ona zo sta ła  z po litycznych  sfer 
polskich.

L is ta  t a  obejm ujć^pięć nazw isk , a  m ian o ­
w icie: 1. K siążę A u g u st W ilhelm  p ru sk i.
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przyczem  m usia łaby  być uregulow aną, kw e- 
s ty a  jego  relig ii; -8. A reyksiążę  K aro l S te ­
fan ; 3. K siążę A lb rech t E ugen iusz , d rugi 
.syn k sięc ia  A lb rech ta  w iirtem bersk iego; 
4. K s. F ry d e ry k  C hrystian , d rug i syn  króla 
sask iego ; 5. K siążę C yryl, d rug i syn  kró la  
b u łgarsk iego .

J a k  o rg an  berlińsk i tw ierdzi, kan d y d ac i 
pow yżsi w ysuw ani są  n ieofieyaln ie  przez 
polskie k o ła  p a rty jn e  bez w spółdziałan ia 
rząd u  polsk iego , k tó ry  w kw esty i osób za j­
m uje s tanow isko  do pew nego stopnia, neu­
tra lne.

K an d y d ató w  zatem  je s t dość, n ie s te ty  
n iem a jeszcze tronu .

Litwa.
W y w i e z i e n i  e- k  is. 51 i o  h a i k  i e- 

w i c  z a. Jaldby g ro m  'spadla na sipole§zeń- 
stw o po lsk ie  w iadom ość, że ad m in is tra to r 
dyecezy i w ileńskiej ks. M iclialkiewicz został 
przez w ładze niem ieckie w yw ieziony do N ie­
m iec. W yw iezienie n astąp iło  w nocy  z dnia 
19. n a  20. czerw ca. K s. M ichalkiew ieżow i 
p o z o  s  t. a  iw i o n o it y 1 k  o 3 ggj o id z i n yJ 
c z a s u  na p rzygo tow an ie  się do w yjazdu. 
Pow odem  w yw iezienia by łc* |,an ty iiiem ieckie  
s tan o w isk o 11 ad m in is tra to ra  dyecezy i w ileń ­
sk ie j. To an tyn iem ieek ie  s tanow isko  ks. Mi- 
-clialkiewicza po legało  na tom , że p a ru  ha- 
k a ty s ty czn y ch  księży  litew sk ich  za ich n ie ­
w łaściw e p ry w atn e  w y bryk i zostało  u k a ­
ranych , do czego ks. M., jak o  zarządca  d y e ­
cezyi by ł n ie ty lk o  upraw niony , ale i zobo­
w iązany.

O postępow aniu  w ładz n iem ieckich  na L. 
tw ie dow iadyw aliśm y jmę bardzo wiele z o- 
bnu l parlam en tu  niem ieckiego W arto  p rzy ­
pom nieć, ze jed en  z posłów  porów nał te 
rządy z rządam i M uraw iew a-W ieszatela. 
W yw iezienie, a raczej zesłanie ks. Miehal- 
k iew icza do N iem iec ."'świadczy, że n a  Li 
tw ie  nic się nie zm ieniło. Za rządów  ro sy j­
sk ic h  w y w i e z i o n o* w z gl o dni e zesłano nS w y­
gnan ie  b iskupów  w ileńskich: ks. A dam a
K rasińsk iego  (w yw iezionego w r. 1864 do 
W ija tk i), ks. K aro la  H ryniew ieckiego  (w y­
w ieziono w r. 1885), ks. S te fan a  Zwierowi- 
-oza fw r. 1902-) i k s‘. • E dw arda  R oppa  (w r. 
1 9 0 8 ? )-  ■

Tymh czterech  w yw ieziono n a  w schód. 
Obecnie w yw ieziono ad m in is tra to ra  dyeee- 
,-.yi ks. M ichalkiew icza n a  zachód.

Galicya.
P o d z i a ł  G a  1 i c y  i. IV d o d a tk u  do po ­

k o ju  b rzesk iego  p rzy rzek ł p. Czernin 
U kraińcom , że G alicya zostan ie  podzielona 
n a  d ira  k ra je  ko ronne: część p o lsk ą  i część-- 
ru sk ą . W y k o n an ia  tego  p rzy rzeczen ia  pod ­
ją ł się obecny  p rezy d en t m in istrów  au s try a  
ckich d r  Seidler, k tó ry  uroczyście  przyrzek ł 
R usinom  spełnienie ich daw nego żyrczenia. 
'P rzez P odzia ł G alicyi około p ó łto ra  m iliona 
P olaków , m iegzkająęy-eb w  G alicyi w scho­
dniej, zosta łoby  wyrdaim n a  pasfw ę dzikiego 
u k ra iń s tw a , a a. iekow y do robek  gospodar- 
. zy i k u ltu ra ln y  P o lak ó w ''s tan ą łb y  za pod ­
łoże d la  u k ra iń sk ich  celów. N a tu ra ln ie  nie 
m ogą Polacy-' pogodzić się z tak  niecnym  
zam iarem . I chociażby- podział fak i n astąp ił 
przem ocą —  nigdy7 tego  P o lacy  nie rz iia ją  
i b ęd ą  bronić  całej G alicyi, bo ca ły  ten  
k ra j z lany  je s t k rw ią  po lską. A co k rew  z łą ­
czy ła  —  tego  n aw e t Czerniny7 i Seidlery7 nic 
rozłączą.

Z Niemiec.
U s -t  ą  p  i e n  i e* K ii !1T1 m a n n a .  "Sekre­

ta rz  d la  sp raw  zagran icznych , czyli m in ister 
sp raw  zag ran icznych  w  N iem czech, jeden  
z  tw órców  poko ju  b rzesk iego  i b u k a re sz teń ­

skiego poszedł w odstaw kę.- P oszedł za  to, 
że w swej m owie w Sejm ie R zeszy przyznał 
nieostrożnie'; że siłą  o ręża nie pokonają  
N iem cy koaiicy i, ale  pow inni zaw rzeć! p o ­
kój n a  podstaw iC łipofozum ienia się. Te sło­
w a d la  h ak a ty s tó w , k tó rzy  dziś rządzą 
w N iem czech, by ły  ta k ą  zbrodnią , że p. 
K uh lm ann  m usiał ustąp ić . N astęp cą  jego 
został ad m ira ł H intze, zw olennik  po lity k i 
zaborczej. Po Czerninie) poszedł Kiililmaiim, 
te raz  kolej na  resz tę  spolników  poko ju  b rze­
skiego.

5J o w a  H e r  1 1 i n g  a. W  parlam encie  
Rzeszy7 niem ieckiej' w ygłosił onegdaj w ielką 
m owę kanc le rz  p aństw a, czyli p rezy d en t m i­
nistrów  p. T lertiing . Mówił długo i pięknie. 
S ta ra ł się p rzekonać  słuchaczy , że u s tąp ie ­
nie K iiiiłinanna n astąp iło  z pow odów  n a ­
tu ry  o so b is te jp zak lin a ł się, że rząd  n iem ie­

c k i  nie je s t pod kom endą  H indenburga  i Lu 
dendorffa , ale, ze w ładza  cyw ilna idzie ręka 
w rękę  z w ładzą  w ojskow ą. P. I le r tlin g  m ó­
wił o m iłości pokoju , ja k ą  żyw i naród  n ie ­
m iecki, a  w szczególności rząd  niem iecki. 
Nie może jed n ak  być pokoju , dopóki koa- 
lieya nie zostan ie  pobitą . Mówił p ięknie 
i p rzekonyw ująco , ta k , że p rzekonał n aw et 
S ocja listów , iz^glosow ali za  k red y tam i w o­
jennym i, o oó aa danym  w ypadku glÓAvnie 
chodziło. K f^dyty7 uchw alono , p. I le r tlin g  
je s t zadow dłąny , a jeszcze hardziej p a rty a  
aneksy-onist<ÓAV. ___________

M  pilski f  sprawie Legionów.
Prezydent polskich m inistrów p. 8 tęcz  

kOAvski w ystosow ał do odnośnych AAdadz 
austro-węgierskich następujące pismo aa 
sprawie członkÓAA7 byłego Polskiego Korpusu 
posiłkoAA7ego"fP. K. P.).

„Ki'óleAA-sko-połski rząd poAA7ołuje się na 
znaną enuncyacyę cbsarza Karola z dnia 11. 
kvArietnia 1917 r., na m ocy której oddaje pol­
ski korpus posiłkowy; jako kadry7 przyszłej 
armii polskiej; dalej nJS rozkaz dzienny jen. 
Besselera, który przyjmuje na, mocy'umowA7 
m iędzy Niem cam i a Austro-W ęgram i P. K. 
P. pod sVoją kom endę, jako najAA7yższy  AA'ódz 
polskiej siły  zbrojnej; dalej na zapeAtmienie 
kom isarzy i>bu rządów, złożone TflmiGąBfjg  
wej Padzie stanu, k iedy Legiony zostały7 Avy- 
słane na front Avschodni, zapewniające, że 
tylko konieczności Avojskowe zm usiły rządy 
okupacyjne do tego kroku, a L egiony nie- 
baAA-em poAATÓcą do swej daAA7nej roli; bierze 
Avreszcie pod uwagę, iż av sty7czniu 1917 r. 
ÓAA’czesny komeńcfant P. K. P. jen. Lr. Sze­
ptycki oddał się do rozporządzenia tym cza­
sowej R ady stanu jako najAyyższej władzy  
polskiej, a w szystkie oddziały P. K. P. przy­
ję ły  to sam o stanoAvisko, w ysyłając depesze 
hołdoAvnicze '.do !|®5j Ayładzy przełożonej. 

.Otóż na podstawie Pfćh w szystkich  danych  
królewski-polski rząd sądzi, że uczestnicy  
P. K. P. lifbtylko b fli av ziipełnoćći upraw- 
nieni, ale nawet dfow iązaH  do uważania się" 
za przynależnych do Ayojska polskiego, na­
leżącego dó: polskiego państwa. Jeżeli na-' 
Avet Avielu tłezestników P. K. P. jest austry?fl^ 
ckimi poddanymi, to poAyyższa okoliczność  
nicAzmienia nic aa-c Avspomnianej zasadzie, 
Jem  AA7ięcej, że av P. K. P. znajduje śj.ę także^ 
znaczna ilość królewsko-polskic.h podda 
nych. KróleAvsko-polski rząd pozwala s g K  
dodać jeszcze ay końcu, o ozem już często­
kroć, jak o o SAvem przekonaniu zaAviadamial 
cesarsko-niem ieckie i ;'c; k. austro-Avęgier 

B kie władz^ę że UAvaża się za upraAynionego 
na podstaAyie ułożonych przez konAvency7ę 
łiaską zasad do pozostawienia w  m ocy d o­

ty7chczas obow iązującj7ch w  k ra ju  praAv od 
lijjpmie do przynależności państAvowej, we: 
dług k tó ry c h  każdem u  należy7 się przymałe 
żność państAV0Ava tego  k ra ju , av k tó regc  

AArojsku- shiżyw?Ń
Rząd polski, jak widzimy7, staje na stano- 

AA-isku, że Avszvscy7 żołnierze i oficeroAviećby 
łych legionÓAY są obywatelam i KrólestAYa 
Polskiego;- gdy7ż dotyrehczas obOAYiązuiące 

ay K rólestwie ustaAvy postanawiają, że każ 
dyr ma przymależność do tego państwa. w 
którego w ojsku służy. Źe z*? były7 Polski 
Korpus Posiłkowy- został oddany KrólestAYii 
i przejęty7 pod kom endę przez jenerała Be- 
selera, jako glóAYiiego A v o d z a  siły  zbrojnej 
polskiej, przęto w szyscy  członkowie tego  
Korpusu byli poddanymii Królestwa.

Z  fro n tó w  b o jo w y c h .
Nad rzeką Piawą.

Po cofnięciu się AYojsk austro-AYę-gierskicb 
na dogodniejsze stanow iska  n as tąp ił na 
froncie w łoskim  okres w alk  m niejszych, 
w k u a y c h  zapaśnicy s ta ra ją  się krok po k ro ­
k u  w yprzeć przeeiAvnika z jego sfanoAAdska.. 
P rzeb ieg  tymli AYalk ie s t rozm aity7, zdobycze 
je d n a k  terenow e na  ogół są nieAYielkie. Jeśp  
to  raczej um acnian ie  się na teren ie  bojo 
AAyrn i to , albo  celem  p rzy g o to w an ia  się dc 
noAvej ofenzyAvy7, albo też celem  um ocnienia 
SAYoicli stanoAvisk do AAralki pozycyjnej.

Front albański.
Na tym . dotychczas ubocznym froncie, 

ożywiła , się' ay ostatnim  czasie dziakiMMe 
bojoAA-a bardzo znacznie. W łosi odnieśli tam 
nieAA ątpliAYie znaczne korzyści, odrzucając 
wojska monarchii na 30 km. Avstecz Na tymi 
froncie wotlska austęo-w ęgieftkie zostały  za­
skoczone i dlatego nastąpiło cofnięcie frontu. 
Obecnie moment zaskoczenia, ja k 'łŚię zdaje, 
mcinął.

We Francyi.
W edług AAriadom ości z frontu zachodniejj 

go jedna i druga strona odnosi korzyści. 
Prawdopodobnie i tam toczą się miejscoAvc 
walki; których w ynik  jest rozmaity. Są to 
zapeAvne Avalki AAstąrme, bo jak powszech  
nie sądzą, nastąpi na froncie zachodnim 110- 
Ave uderzenie niem ieckie. 1Nieincy- obiecują 

>obie Aviele, a kanclerz lir. Hertling miał 
oŚAYiadczyć, że jeszcze rok bieżący przynib.-; 
sie rozstrzygnięcie AYalk —  naturalnie na 
korzyść Niemiec, •

Na Wschodzie
Na wybrzeżu morza Białego tAYorzy sic; 

now y front bojoAvy. W ojska koaiicyi ZAvięk- 
szają się, a ludność tubydcza, niezadowolona  
z rządÓAV bołszeAvinkich łączy7 się z oddzia 
łami angielskim i. Pp. Trocki i Lenin mo 
bilizują czei-AYone gAA7ardye do wcilki z nie- 
daAYnymi sprzymiicrzeńcami. Anglicy7 mają 
zamiar pomaszero.AYać na Petersburg. Czy 
im na drodze nie staną korpusy niemibckit, 
trudno przewidzieć. N ie AAdadomo też czy 
koałićya^zam ierza przedsięwziąć poważno 
operacye, czy- też' jedynie spoAvodoAvać upa­
dek bolszew ików . by7, ster pitństwa ujęły inne 
czynniki, przychylne koaiicyi.

Kto chce przód OAvae reszcie ludzka#!, ten 
m u si A v vprzedzać  ludzkość; musi jej sprostać, 
kto chce jej nadążyć; zostaną .poza nią ci. co 
przykuwszy7 sieb ib ą  do miojśda-, c h c ą  do niego 
przykuć ŚA viat cały7, ŚAviat, który Stwórca w 
ru c h  p u śc ił,  i  ay którym nic dotąd stoi.

Józef Supiński.
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Ostatnie w iadom ość.
Obrady parlamentu.

P o  dłuższej przerw ie rozpoczę ły  się  wie 
w to re k  10 hm. ponow ne o^śiaiiy parlam en tu . 
P o  o tw arc iu  posiedzenia p re z y d e n t m in istrów  
dr. Seidjjir w ypow iedział d łu żn ą , morwie peł­
ną, ja ło w y ch  i o tw arty ch  a ta k ó w  przeciw  n a ­
rodom  słow iańsk im ., w- Auistiry i. P . Seidłer 
s tan ą ł na s tan o w isk u  uprzyw ile jow ania  
Niempów w  Auistryi. N a pieriwszem tern po­
siedzen iu  w nieśli posłow ie, sze reg  zap y tań  
nagłyc)i, k tó ry ch  nag łość  Izba ncJiw aliła. 
Z po,słów polskich wnieśli n ag łe  zap y tan ia : 
G łąb ińsk i w spraw ie  zn iesien ia  rozporządze­
nia-calegor.-galbinei u z 25 lip ca  1914 r. o cza­
sów  en i zaw ieszeniu  postauow ieii u staw y  za ­
sadnie,1zap, 0' ogólnych  ipraiwa.ćh obyw ateli, 
G łą b iń |k f  w spraw ie o ro s z e n ia  autentyc.z,- 
nego  teklaru wiszyStkióh ’'tajnych um ów , z a ­
w artych  w  tiralktiącie brzeskim  lub p o zosta ­
jących  z nim  w  zwuąziku, T ertil -w spraw ie 
brzm ien ia  ta jne j dodatkow ej um ow y d o  traik- 
ta tu  brzeskiego,, DiamairwFw;- opraw ie w y ży ­
w ienia ludności w  ro k u  gospodarczym  1919, 
T e tm a je r w sp raw ie  dystłokaeyi ba ta lionów  
sz tu rm ow ych  w śród łudnhśści w iejskiej n i ­
sk ie j, D aszyński w  'ąprawie p ra k ty k  cenzu ry  
w G alicyi, M arek w spraw ie za-opatrżenia 
lin ln ,ości.galicyjskiej w odzież ? obuwie.

M iędzy w nioskam i znajduje  s-ię wmioiseik 
posłów  T e rtila , L asockiego  i G odeka w s p ra ­
w ie p  r z  e f t ł n ż  e n i a  t e r m i n u  i z g ł o -  

e n i a o ^ a s i ł e k  e w a k u a c y  j n  y  za 
czas ub ieg ły  (term in  ten  ustanow iono  u s ta ­
wią z dnia. 11 k w ie tn ia  191.8). L asockiego  o 
p o d w y ż s z e n i e  z, a  s  i ł k u  w o  j s, k o - 
w  e g o d l a -  w s i  i m a ł y c h  m i a  .<-t n  a 
2 K 60 ha,i. dz ienn ie , posła A ngerm am a 6 
w ynagrodzen ie  w ó jtó w  i p isa rzy  gm innych 
za poruezony  zak res  działan ia .

Ofenzywa niemiecka we Francy i
W  dniu 1*5 lipea  podjęli N iem cy w ie lk ą  o- 

fenzyw ę na froncie 80 kltm. O fenzyw ę p o d ję ­
li n ad  M am ą. Zdobyli pienwbze limie fran cu ­
skie oraz w zięli 13.000 jeńców . P rzek roczy li 
też  rzekę M arnę. F ran cu sk ie  sp raw ozdania  
mów ią o powistrzy m aniu  ofenzyw y. W alk i 
to czą  się dalej.

KRONIKA.
Kraków.

..Ojcowie11 m iasta K rakowa nie mogą się zgo- 
uzićj Śe mandatów' radzieckich przyznać tym 
warstwom ludności, które dotychczas nie miały 
praw a wyboru. Chodzi tu głównie o robotników 
i drobnych rękodzielników. OrganLacye robo­
tnicze katolickie domagały się ty le mandatów', 
jak a  odpowiada sile liczebnej, oraz znaczeniu 
robotnika dla miasta. Socyaliści ustalili liczbę; 
m andatów na 24. Stro,oHflCtw’a mieszczańskie 
przyznają rozmaicie od 7 do 18 mandatów'. Na 
tę . cyfrę zgodzili się też i radcowie .spcyalisty- 
ezni, a ostateczna uchwala ma zapaść w kró­
tkim czasie. Dziwnymi są  te targ i o ilość man­
datów. Skoro niema wątpliwości, że wTa,rstwTom 
dotychczas pozbawionym prawa głdsu, to pra- 
wo przyznać należy — to chyba niema powodu, 
by rozstrzygnięcie o ilości mandatów' wymaga­
ło szeregu miesięcy czasu.

Na jednem z posiedzeń uchwaliła R ada miej­
ska, by m. Kraków’ przystąpiło wspólnie z mia- 
sami Tamowym i Boolmią do zakupna kam ie- 
niołomów porfirowych w Miękini koło Krze 
szowic, których właścicielem jest żydowska 
spólka-iz p. Kulką, opawskim żydem na czele. 
Cena kupna wynosi 16 nulionów koron.

calęm zapobieżenia katastrofalnem u brakowi 
węgla na nadchodzącą. zimę, prezydyum m iasta 
czyni starania o uzyskanie kopalni, z k tó ra j%  
jc-szeze przed zimą można Uzyskać przynajmniej 
pewną iląś.A węgla. W tej-'sprawie w poniedzia­
łek o godz. 6 po południu odbyły się, poufne 

sńarady członków R ady miejskiej celem rozpa- 
trzenia-spraw y i powz|ąoia j^ecjęzyi, jakie wnio­
ski mają b y ć  przedlożona.na najblższem posie­
dzeniu Rudy miejskiej. Rozchodzi się o tereny 
węglowe, położone w pobliżu Tenczynka. Gdy­
by opiiutu^czlonków Rady m iejskiej wypadła 
przychylnię, wówczas spraw a bedzie regulam i­
nowo traktow ana t. zn. wejdzie pod obrady 
odpowiednich sokcyj i k o rn ie j, a n fsB pnie 
wejdzie, na porządek dzienny najbliższego po­
siedzenia Rady m-iejskiej.

Najcięższy okres Sprawozdawca „Zeit" miał 
rozmowę z ministrem wyżywienia ludności Dr. 
Paulem o stanie aprow izacji w Aust.ryi: „Rzecz 
łatwo zrozumiała, mówił minister, że doszedłszy 
do końca roku rolniczego, znaleźliśmy się także 
u końca wszystkich naszych zapasów. Na do­
wozy z poza granic państw a od dłuższego już 
czasu nie mogliśmy liczyć. R ezultat żniw w Ru­
munii jest dotąd taki, że na razie o wywozie 
ęzęgokolwiek nie może być mowy. Na.,Ukrainie 
zaś chłopi obawiają się, że zbiór togoroćzny 
będzie bardzo zły i dlatego zeszłoroczna swoje 
zap asy sk rę tn ie  chowają, aby sami nie popadli’ 
w nędzę. Na W ęgrzech wreąlćie a takżpti w An- 
stry i wczesna młocka z powodu długotrwałej po 

j suchy opóźniła się. Z pewnością będą podjęte 
wszystkie starania, aby młookiw możliwie przy­
spieszyć, w każdym jednak razie obecne cięż­
kie braki przed upływem lipca nie będą mo­
gły być w7yrównanęli dopiero w sierpniu można 
się spodziewać poprawy stosunków aprowiza- 
cyjnyih. Nie taiłem nigdy, że juz w czasie, gdy 
obejmowałem mój urząd, byliśmy . blisc.y wy­
czerpania naszych zapasów, a nadziejg dosta­
tecznego, aprowizowrania ludności przez czef 
więę i lipiec opieraliśmy na spodziewanym do 
wozie z Ukrainy. N iestety nadzieja ta  w malut­
kiej tylko części się ziściła. Aby ten ostatni 
najcięższy okrek przebyć, wytężyć musimy 
wszystkie siły“.

Czerwone brateistwo. Że pięść jest głównym 
argumentem, jakim  socyaliści s ta ra ją  się prze- 
konSĆ tych, którzy  z nimi iść nie chcą — 
to rzecz dostatecznie znana. Mieliśmy tego nle-j 
dawno przykład wśród kolejarzy w Podgórzu, 
kiedy to  konduktor Tyrański;",socyalista, po­
bił nadkonduktora Paleja, członka organizaeyi 
chrześcijańskiej. N adkonduktor Palej od m ie­
siąca loży obłożnie chory, a to w następstwie- 
pobicia

Podobny w ypadek zaszedł niedawno w T ar­
nowie. Na prowizorycznego konduktora Józefa 
Kowala napadł konduktdr Żołądź i pobił go 
do krwi. Powodem napadu było to, że Kowal 
nie chciał podzielić się z Żołądziem zarobio 
nemi przygodnie 12 kdr — jakkolw iek do za­
robienia tych 12 kor. Żołądź niczem się nie 
przyczynił. W prawdzie napastnik uznaL„swój 
błąd i pobitego przeprosił, względnie zapit i 
sprawę, ale f a k t . napadu najlepiej świadczy 
cf charakterze u soćyalistów’, do których i Żo­
łądź się zalicza. Bolszewizm znajduje wśród 
naszych soćyalistów wdzięczne pole.

Stulecie Dąbrowskiego we Włoszech. Ku 
uczczeniu stulecia H enryka Dąbrowskiego od­
było się w m iastach włoskich kilka odczytow 
o polskim bahaterze. W Rzymie miał ouczy, 
prof. L. Bossi, we Florencyi i Bolonii znany 
publicysta G. Bernasconi. Również w Medyola- 
nie, gdzie — jak  wiadomo — Dąbrowski po 
wołał pod broń polskie legiony, interesujący 
odczyt urządziła p. W anda hr. Stadnicka, k tóra 
we wlasnom włosku ,n tłómaczeniu odczytała 
studya dwóch polskich autorów: Prof. Zygmuta

S z y m a n o w s k i e g u  „Dąbrowski jako
w ódz-patryota“ i Jan a  P i ę t r z y ć  k i e g o  
„Pam iątki po legionach Dąbrowskiego w mia 
stach włoskich11, ‘rzecz o zapońmianych, częścią 
zupełnie nieznanych pam iątkach i dokum entach 
po legionach, które Pietrzycki odszukał w cza­
sie swego pobytu w Rzymie, Bolonii, Neapolu,. 
Medyołanie i innych miejscowościach włoskich, 
w których jakiekolwiek o legionach przecho­
wały się wspomnienia. Cykl popularnych wy 
kładów 0 Dąbrowskim w języku włoskim pro 
jektuje również „Circolo italopolacco11 (Kółko 
włosko-polskie}) w Rzymie.

Dobre odżywianie się. Gmina starozakon- 
nych w W arszawie zawiadomiła prasę żydow­
ską, że śmiertelność wśród żydów znacznie- 
znmiejszyda się obecnie i spadła do normy 
przedwojennej.

Z A W I A D O M I E N I A .
Pierwsze Waine Zgromadzenie ^Krakow­

skiego Konsumu chrzęść, organizaeyi roba 
tnic7,ych“ odLędzie się w p  o n i e «Lz i a  ł e k  
22. 1 i p c a  o godz. 6 i pół w ieczorem  w  sali 
„K ato l. Dom u R obo tn iczego11 p rzy  ul. św  
T om asza 37.

P o rząd ek  obrad : 1. Zagajenie., 2 O dczy­
tan ie  i uchw alen ie s ta tu tu . 3. W y b ó r R ady 
nadzorczej. 4. W nioski. —  W stęp  za oka 
zaniem  le g ity m a c ji  członkow stw a.

O liczne p rzybycie  up rasza  „K om ite t za 
łożycie li11.

SKŁAD K I.
Na Fundusz prasowy „RobotniKa Polskiego*

złożyli. N. N. 9 K.; Ks. prob. Jan  Skarbek, 
Plaszów 20 K.; Ks. prob. Ludwik Kozak, Bo­
rzęcin 30 K.

Nakładem Biura porady prawnej k. E .  k,
wyszio dziełko J a m  P u c n a ł k i  p .  t . :

Najnowsze przepisy i puuczema prawne
w czasie w ojny

i zawiera:
I. Ustawy o zasiłkach wojskowych. 2. Przepisy 
o zaopatrzeniu inwalidów i ich rodzin. 3. Prze­
pisy o zaopatrzeniu rodzin po poległych i zagi­
nionych.'. 4. Ustawę najnowszą o zapomogach 
państwowych dla inwalidów, ich rodzin oraz 
rodzin po poletglych. 5. Ustawę o wsparciach 
dla inwalidów cywilnych. 6. Ustawę o zasllkac-h 
za internowanych. 7. Ustawy uchodźcze. 8. U- 
staw y o świadczeniach -wojennych. 9. Ustawę 
o rewizyach wyroków sądów wojennych. 10. 
O odszkodowaniu dla niewinnie zasądzonych.
II . Ustawę o ochronie lokatorów. 12. W ska­
zówki o odbudowue kraju. 13. Szereg ważnych

iniormacyj.
Cena o ro szu ry  w ynosi z p rz esy łk a  po lecona  K. 4 7 5 ,  za pobran iem  R. 4  65

Zamówienia adresować:
Biuro porady prawnej K. B. K.

„ r a k ó w ,  p l a c  M a r y a c i c i  2 ,  I .  p

W Administracyi „Robotnika Polskiego1*
są  do  n ab y c ia

roczniki „MYŚLI ROBOTNICZEJ**
z la t  1911— 12— 13.

R oczniki zaw iera ją  obfite  źródło inform a­
cy jne w  k w esty i roDotiijczej.

WYDAWCA: KS. LUDWIK KASPRZYK. 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: JAN PUCHAŁKA. 
Czcionkami Drakami „Głosu Narodu" w Krakowie,.,


